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Medycyna w  przyrodzie
I n s i y n k t  l e k a r s k i  u z w i e r z ą t

—  J a k  sobie r a a z ą  zwierzęta , j j a k  tr u a n o  je s t  o tru ć  w ilk a  G d y 
g d y  z a c h o ru ją ?  —  oto p y t a n i e , } zwierzę to p rz ecz u w a  grożące  nie 
które sobie s ta w ia  dr. W ilb ert ,  J .  J bezpieczeństwo, zrzuca natych-
Deason z C h icago  w  artyku le ,  o- 
g(o3zonym przez „ P o p u la r  S c ien ­
c e "  w  N ow ym  Jo r k u .

—  Z w ierz ęta  —  odpow iada  na 
to p y ta n ie  dr. Deason —  u m ie ją  
nietylko le czyć  sw e  choroby, a le  
rów nież p rz e w id y w a ć  je .  P o zn a ­
ły  doskonale  w a r t o ś ć  środków  
p rzecz ysz cz a ją cych  i w itam in , o 
w iele  d aw n ie j ,  n iż  k ró l  s tw orze­
nia. R o z u m ie ją  ro lę  słońca, cie­
nia, spokoju . U ś w ia d a m ia ją  sobie 
konieczność  h ig ie n y  i c e lu ją  w  
sztuce b an d a żo w a n ia  ra n .  w  nie­
k tórych  z a ś  p rz yp ad k a c h  o p e ru ją  
szczęśliw ie  z ła m a n ia  k o śc i .

W I T A M I N Y .
Od l a l  20-tu znam y potrzebę wi 

tarnin w  organ izm ie .
Od la t  d w udziestu  wiemy, do 

ja k ie go  stopnia  orga n iz m  p otrze­
bu je  w itam in . Uczeni odkry li ,  że 
w itam in y  p o z w a la ją  organizm owi 
w alczyć  skutecznie  z in w a z ją  
w szelk iego  ro d za ju  mikrobów, o r ­
gan izm  zaś, z a w ie r a ją c y  w ita m i­
ny, j e s t  szczegó ln ie  odporny na  
cnoroby oczu. N iektóre  z w ita m in  
w z m a g a ją  a p e ty t  i u ła tw ia ją  
wzrost.  Inne s p r z y ja ją  rozw ojow i 
kości. In ne  ch ron ią  od raeh ityz-  
mu, są  w re sz c ie  w ita m in y ,  konie­
czne p rz y  za ch o w a n iu  gatunku .

O dkryto, że  te ta k  konieczne dla 
o rgan izm u su b s ta n c je  z n a jd u ją  
s ię  w z ie lon ych  częśc iach  roślin , 
szczegó ln ie j  z a ś  o b f i t u ją  w  nie 
ja r z y n y ,  m arch ew , b u rak i ,  rzepak, 
pom idory, pożal em owoce.

P ó źn ie j  odkryto, że niektóre 
g ru czo ły  z a w ie r a ją  ,p rócz  hormo­
nów, s u b sta i ic y j  o n ieznanej b li­
żej n a tu rz e  chem icznej,  rów nież  
i w ita m in y .

Otóż zw ierzęta  doskonale  zda­
j ą  sobie s p r a w ę  z tych  w ła ś c iw o ś ­
ci roślin  i g ru czo łów  zw ierzęcych  
N a w io snę , g d y  z iem ia  p o k ryw a  
się ś w ie ż ą  tra w ą ,  k ro w y ,  konie i 
owce p o sz u k u ją  s ta ra n n ie  kępek 
t r a w y  z ie lone j,  mimo, że na p a s t ­
w isk u  pozosta je  sp o ra  i lo ść  suche 
go s ia n a  z roku  zeszłego Z ielonej 
t r a w y  je s t  znało i  z w ierzęta  m u­
szą ż ero w a ć  dzień c a ły ,  nie od­
s t r a s z a  ich  to je d n a k  i  z am iast  
sk o rz y s ta ć  z okazji nape łn ien ia  
sw y c h  żo łądków  w c iągu  k ilku  
godzin, c ie rp l iw ie ,  sy ste m atycz ­
nie p o ś w ię c a ją  w  tym celu znacz­
nie w ię k sz ą  i lo ść  czasu. In s ty n k ­
tow i! .  e cz u ją ,  ze  t r a w a  zielona 
z a w ie ra  cen ną w ita m in ę  A .  któ­
ra  uo dp orn ia  j e  p rzec iw ko l icz­
nym chorobom.

D r. D eason  zaobserw o w ał,  źe 
je le n ie  o d w ied z a ją  n a w e t g łębo­
kie wody, w  p oszukiw an iu  korze­
ni n e n u faró w ,  k a n a d y jsk ie  zaś ło 
sie, zwane k ar ib u ,  ro z grz e b u ją  
bardzo głęboko śn ie g  w poszuki­
w aniu  p ie rw s z y c h  p ąk ó w  ro ś l in  i 
p rz eb ieg a ją  o lbrzym ie p rz estrz e ­
nie m oczarów , a b y  znaleźć odro­
binę św ieżeg o  m chu.

R O L A  Z IÓ Ł .
Z  chw ilą , g d y  zwierzę  poczuje  

się n iezdrow e, n a ty c h m ia st  uc ie ­
k a  s ię  do śro d k a  p rzeczysz cz a ją ­
cego. C iek aw e  to z jaw isk o  można 
z a u w a ż y ć  u kotów dom owych, a 
zw łaazcza  u psów, które bardzo 
często w y b ie g a ją  n a  pole, w y s z u ­
k u ją  odpow iednie  t r a w y  i pożera 
j ą  je ,  choć nie  są  traw-ożerne. K a ­
żdy z n a s  w id z ia ł  tak ie  scen y  i 
zw ró c ił  n a  nie  uw agę .

O gólnie b io rąc ,  ro ś l in y  pożera­
ne przez p s y  i koty, m a ją  d z ia ła ­
nie  czyszczące. Do środków tego 
ro d za ju  uc ieka  s ię  rów nież  i n ie ­
dźwiedź, z w łaszcza  po d ług im  śnie  
zimowym, k iedy  wszy stkie  fu n k ­
cje je g o  organ izm u budzą się  do 
nowego ż yc ia .

Ł o s ie  i je len ie ,  o d żyw ia ją ce  się 
roś linam i,  m a ją  naogół zdrowe 
żołądki i  bardzo rzadao u c ie k a ją  
się  do środków  p rz ecz ysz cz a ją ­
cych . N a to m ia s t  często s ię  zda­
rza , że  m uszą  k o rzystać  z sub- 
s ta n c y j  ś c ią g a ją c y c h ,  j a k  tan ina .  
Dr. D eason  p rzytacza  ja k o  p rz y ­
k ład  k i lk a  roś lin ,  w y m ie n ia ją c  na 
p ierw szem  m ie jsc u  korę dębową.

D J E T A  S P E C J A L N A .
W  p ew n ych  w yp ad k a ch  zwierzę 

la  s to s u ją  d jetę .  M ożna tc łatwo 
z a u w a żyć  w śró d  dzikich osłów i 
zebr. Dr. Deason s tw ierd za ,  że 
źrebne oś lice  z a ch o w u ją  w y ją t k o ­
wo ś c is ła  d jetę  O d ż yw ia ją  się 
w ó w czas  pewnem i g a tu n kam i 
traw ,  których w 'n n 'm  okresie  ży
c.a  nie jedzą

K a ż d y  t r a p e r  w ie  doskonale,

m ia st  z jedzoną trutkę, poczem gło 
d u je  przez  cz as  d łuższy i w re sz ­
cie przechodzi n a  d je ię .

s ł o n c e  i  h i g j e n a

Z w ierzę  go rą c z k u ją c e  w y b ie ra  
zawsze m ie jsc a  zacienione, dobrze 
p rzew ietrzane ,  położone opodal 
w o d y  b ieżące j P o zo sta je  w spo­
koju  czas dłuższy, nic nie je ,  na­
to m iast  o b fic ie  p i je  wodę. Czyż 
nie w  id entyczny  Łposób zacho­
w u je  s ię  człowiek chory  n a  fe ­
b rę ?

Je ż e l i  zw ierzę  cierp i n a  re u m a­
tyzm, w ó w cza s ,  j a k  to u s ta l i ł  dr. 
Deason, w y b ie ra  m ie jsc e  c iepłe

i s łoneczne, p rz e c z u w a ją c  in s ty n ­
ktownie , że te  d w a  czynnik i z w a l­
czą je g o  chorob#, N ie p otrzebu­
je m y  chyba robić porów nah, gd yż  
aazdy  z n as  zna ro lę  k ąp ie li  s ło­
necznych i c iep ła  p rz y  leczeniu 
reum atyzm u.

Co do zab iegów  toa letow ych  i 
h ig ien iczn ych , to dr. Deason  o- 
m a w ia  szeioko  znane w sz y stk im  
postępowanie  kotów, k tóre  m y ją  
s ię  codziennie, d a le j  —  k ąp ie le  
p taków  i zw ierząt,  w reazc ie  ich 
u p orczyw ą  w a lk ę  z p aso rzytam i.

W szystko to świadczy o n ie ­
z w ykłe j  zm yślności i in te l ig e n c ji  
z w ierząt,  k tóre  doszły  instynktów 
nie do ty cn  sa m yc h  w yn ik ó w , dc 
ja k ic h  doszedł człowiek,

Wojna przyszłości
Co o nie] p i s z e  w ł o s k i  g e n e r a ł  D o u h e t

B y ło  to 26 l a t  temu. Wróski 
m a jo r  Douhet, dowódca oddziału 
balonów, n a z w a ł  go  „b r o n ią  po­
w ie trz n ą "  i m ia ł  z tego  ty tu łu  za­
ta r g  zo fw e m , w ład zam i,  Które o- 
rzekły , że ta k  sz u m n a  n a z w a  dia 
k ilku  balonów  j e s t  n ieodpow ied­
nia, a n a w e t  s m :e6zna.

A le  na  tym nie skończyły  się 
utarczki D uuheta  z przełożonym i. 
M u s ia ł  n a w e t  odsiedzieć  k a rę  
rocznego w ięz ien ia ,  mimo to aż  
do sw e j  d y m is j i  (w  r. 1 9 2 1 ) ,  D ou­
h et t r w a ł  p rz y  sw oich  z a p a t r y w a ­
niach . W a lc zy ł  z przełożonym i, 
kolegam i,  podkom endnym i, z o- 
p in ją  punliczną , a  często i z 
w ła s n ą  n ie p ew n o śc ią  o w ła śc iw e  
m ie jsce  d la  nowego środka pro­
w ad zen ia  w o jn y  —  dla broni po­

w ie trzn e j  —  lotn ictw a.
I  ten  w ła ś n ie  Douhet —  nod 

koniec s w o je j  s łu żby  m ia n o w a n y  
generałem , —  ś led zący  ź u w a g ą  
w szystk ie  p ostępy  lotn ictw a, zmi? 
n ia ją c e g c  z dnia  na dzień zasięg  
dzia łan ia , c h a r a k te r  i w y m a g a n ia ,  
s ta ł  s ię  p ra w d ziw ym  teoretykiem  
w o jn y  p ow ietrznej .

D ouhet a i  do zgor.u (.zmarł 
przed 5 la ty )  w ie rz y ł  św ięc ie  w  
to. że los da ł  mu p ra c o w a ć  na 
przełomie, jeże li  chodź, o zasad y  
p row adzen ia  w o jn y ,  i to p rzeło­
mie ta k  zasadniczym , ja k ie g o  ludz 
kość n ig d y  doiąd  nie  p rzeżyw ała .  
Dotychczas n iezm iennie terenem  
w o jn y  b y ła  zaw sze ziemia. T e ra z  
dopiero - p rzen ies ie  się w o jn a  w  
powietrze.

E r o s  s z «c B o i n y
,W pobliżu P a r y ż a  z n a jd u je  się 

wielk i szpital dla umysłów o cho­
rych . J e s t  lo  zakład , w  którym  
p rzeb yw a na k u r a c j i  około 2500 
obłąkanych, dozorow anych  przez 
600 p ie lę gn ia re k .  Po n ad to  opiekę 
nad chorym i roztacza zespół k i l ­
k udzies ięc iu  lekarzy p sy c h ia tró w . 
P ro w a d z ą  oni' n iezm iernie  in tere­
s u ją c e  d ośw iad czen ia  w śró d  sw o ­
ich pacjentów1. Dc grona  tych  le­
k a rzy  na leż y  panna K o n sta n c ja  
P a s c a l  B ad a  ona i s ta ra  s ie  od­
k ry ć  źródło i p rzyczynę  obłędu, a 
w yn ik i  je j  p r a c y  s ą  bardzo donio­
słe  i w y w o ła ły  żyw e z a in te re so w a ­
nie w  s fe r a c h  lekarsk ich .  Panna 
P a s c a l ,  mimo, że n iek iedy  przy­
z na je  r a c ję  s ław n em u  F reu d o w i,  
p rzew ażn ie  je d n a k  nio zgadza się  
z nim, z a rz u c a ją c  je g o  modnej 
teo r ji  „k o m p le k só w "  zbytn ią  po­
w ierzch ow ność .  J a k  wiadomo. 
F re u d  d o p a tru je  się u ludzi pod­
św iad om ych  uczuć  kazirodczych, 
tym czasem  —  ja k  tw ierdzi p an n a  
P a s c a l  —  ten s ła w e tn y  fre u ao w -  
ski „kom pleks  E d y p a "  zn a laz ła  
w śró d  sw oich  l iczn ych  p a c je n te k  
za ledw ie  w  trzech , czy  czterech  
przypadkach . i

K o b i e t y  o b ł ą k a n e  z  m iło ś ci
hektarów , chore m a ją  m ożliw ie  i J a k ś  w y c h u d ła  p o sta ć  przecha- 
n a jw ię k s z ą  swobodę. Chodzi o to, I J z a  s ię  po p e łnym  k w ia tó w  ogro-
ab y  czuły s ię  J a k n a j le p ie j  i m ia ­
ły w rażen ie ,  że p rz e b y w a ją  w  w a ­
ru n ka ch  norm am ycii ,  a  n ie  w  do­
mu zdrowia.

Pe łno  je s t  tych  c h orych  kobiet. 
Pe łn o  tych  tra g ic z n y c h  istot, któ­
re  na sm utnej ścieżce sw ego  ż y ­
cia  sp o tk a ły  ob łąkanego E r o s a .  S ą  
w ychudłe  m elancholiczki ze sm ę t­
nie zwieszonemi g łow am i, s ą  n ie ­
szkodliwe, pogodnie uśm iechnięte  
m arzyc ie lk i ,  erotom anki z d z iw ­
nym uśm ieszk iem  na  tw arzy ,  w y -  
k o n y w u ją ce  n ieprzyzw oite  g e s ty  1 
h iste ryczki .

dzie. J e s t  to zm zerow ana kobieta  
z oczami wznieci o nenii ku niebu 
i na  krzyż  złożonemi rękam i.  N a  
p iers iach  m a zawieszony duży 
krzyż. J e s t  to kobieta, k tó ra  zako­
c h a ła  s ię  w  duchownym . U p iorna  
w sw e j  brzydocie, n ieszczęsna  i- 
stota, k tó re j  życ ie  upłynęło  w  po­
nurej sam otności,  ro zkoch ała  s :ę 
w  sw oim  snow iedniku. J e j  b iedna  
m iłość, k tó ra  narodziła  się w c le­
niu k o n fes jo n a łu ,  wyw iodła j ą  na 
ciemną, k r ę tą  i nieskończoną dro­
gę  obłędu.

In na  znów  chora siedzi na  ław-

Ś w ię to  28 d y w izji piechoty
P rop o rczyk w ręku 36 pp, L . A .

U p aln y  dzien i - g o  w rz e śn ia .  
W śród  tum anó w  kurzu c iągn ie  
s ię  d łu ga  k olum na 36 p ułku  p ie­
choty  L e g j i  A k a d e m ick ie j .  S ł y ­
c h a ć  m iaro w e  ud erzen ia  butów, 
słońco n iem iłos ie rn ie  p ,  cze ogo
rz a łe  tw a r z y  żo łn ierzy .  N a  hory-  

—  Człow iek  rodzi się poto, a b y jz o n c ie  u k a z u ją  dwie  strze l is te  
żyć, a  nie poto ..edynie, a b y  ko- y ie rz e  k ośc io ła  w  Osiecku. K tos  
chać  —  o św ia d c z y ła  le k a rk a ,  — jfa c h o w o  ocenia od leg łość— „jed z ­

c ie  i  k i lo " .  Pomimo up ału  ko­
lum na m a s z e ru je  szj bko. W sze- 
re g a e h  s ły c h a ć  w e so łą  rrzm o w ę 
i d o w c irn e  u w a g i  na  temat;: „ P i ę t  
n a s tk i "  i „ T y g r y s ó w " .

Toż to dziś św ięto  dw udzieste j  
ósm ej d yw iz j i ,  a  w  szczególności 
św ię to  L e g j i  A k ad e m ick ie j ,  dziś 
bowiem L e g ja  otrzym a nagrodę 
za s w ą  sp raw n o ść ,  za sw ó j  trud i 
znój, za sw o je  n iep rzesp an e  no­
ce.

L e g ja  wchodzi do Osiecka Za 
płotam i, na  p ro g ac h  domow i w 
oknach ludność  m ie jsco w a ,  a 
także „ ła z ik i  i c h o rz y"  z  „p ię t­
n a s tk i "  p rz y p a t ru ją  s ię  zwycięż* 
com tego wieloboju.

J u ż  wudać p łac  zbiórki dyw izji .  
„Siedc-m d w a " ,  „ p ię tn a s tk a "  już 
czeka ją .  —  Z a u w a ż y ł  ktoś w  sze­
regu .

W szystk ie  oczy s k ie ro w a ły  się  
w  s tronę  „ p ię tn a s tk i " ,  gdzie 
obok cnorągw i p u łk o w ej p ow ie­
w a ł  proporzec strze leck i.  Za  chtfi 
lę będzie sta l  koło nasze j ch orą­
gwi.

W łaśn ie  „ t rzyd zieśc i  sześć"  
w k ra c za  na plac, g d y  pagle ozwa- 
ły  się  obie ork iestry ,  w i t a ją c  na­
sze „ G a u d e a m u s " .

S p o w a ż n ia ły  w sz ystk ie  tw arze, 
w szystk ich  m ięśnie  w y p rę ż y ły  
się , w sz ystk ie  ' sto py  ud erzy ły  
je d n ym  m iaro w ym  krokiem, a  w 
ty s iąc u  serc  w e z b ra ła  sz lachetne 
dum a i poczucie s w o je j  w artośc i-  
J e sz c z e  chw ila ,  a  dzie lny pułk  
z a jm ie  sw e  m ie jsce  n a w p ro st  oł­
ta rza  polowego.

N .ed ługo  potem p rz y je c h a ł  p. 
pułkownik, A d am  B rz e c h w a  - A j-  
dukiewicz, dowódca p iechoty d y­
w iz y jn e j  28 D. P .,  a  n astępn ie  
dowódca dyw iz ji ,  gen. Bończs - 
Uzdowski.

Zaczę ła  s ię  M sza  św-., do k tó re j 
p r z y g r y w a ła  o rk ie s t ra  „trzyd zie ­
stego szóstego".  K a ż d a  M sza, 
z w łaszcza  połowa, w y d a je  się  
żołnierzowi bardzo d łu ga .  N ie  
pam ięlam jed nak , żeby k tó ra  b y ­
ła  ta k  długa, ja k  ta  w ła ś n ie  (nie 
z powodu pogodnego n ie b a) ,  lecz 
d latego, że każdy z n ar  chcia ł  
w re sz c ie  zobaczyć u ro czysty  me-

a  F r e u d  zapom ina także i o tem, 
że oprócz lan so w a n e j  przez niego 
„m iło śc i  t r iu m f u ją c e j " ,  is tn ie je  
t a k ie  psych oza  g łodu i psychoza  
lęku. I lu ż  ludzi d o sta je  obłędu 
wskutek trag ic z n yc h  p rz e jść ,  spo­
w odowanych nędzą i k ryz ysem  —  
głodem  i c iężkiemi w aru n k am i 
m ate r ja ln e m i.  A iluż żołnierzy le­
czy się  dotychczas  w szp ita lach , 
gdzie  ich umieszczono ja k o  o f i a ­
ry  d ep re s j i  n e rw o w ej i szalonej 
trw og i,  j a k ą  przeżyli podczas w o j ­
ny. N ie  ma w ięc  r a c j i  F r e u d ,  w y ­
s u w a ją c  m iłość  ja k o  g łó w n y  p ro­
m otor i źródło w sze lk ich  schorzeń 
psych icznych . Obok m iłości is t­
n ie ją  je szcze  lęk i głód.

N .em n ie j  je d n a k  liczne f>rzy 
padki ch oroby u m ysło w e j p o s ia ­
d a ją  podioże erotyczne. Z a z w y­
czaj i przew ażnie  kobiety  chore  
p sych iczn ie  —  to kobiety ob łąk a­
ne z m iłości.

K o n s ta n c ja  P a s c a l  p ośw ięc i ła  
się przedew szystkiem  b ad an iu  ko­
b iet  ch orych  z m iłości.  Bo m .lość , 
je j  zdaniem —  a  zw ła3zcza m iłość 
nieszczęśliw a, nie j e s t  ty lko  p e ł­
nym m elan ch o lj i  stanem  duszy, 
lub też dręczącym  niepokojem , 
czy trag iczn ym  buntem  —  je s t  to 
także choroba organ iczna , c ie rp ie ­
nie fizyczne ,  które podkopuje w 
wielkim stopniu  i i ły  żywotne 
P a n n a  P a s c a l  s ta ra  s ię  p rzen ik ­
nąć poprzez obłędne drogi,  j a k i e ­
mi k rą ż y  m yśl chore j i odnaleźć 
impuls, k tó ry  w y w o ła ł  zaburze­
nia w  j e j  um yśle . P rzy  b a d a n ;u 
s to su je  metodę ana lizy ,  przep ro­
w a d za n e j  w’ w aru n k a c h ,  umożli- 
w ia ją c y c h  swobodne w y p o w ia d a ­
nie s ię  ob łąkanych. K ła d z ie  ona 
s p e c ja ln y  nac isk  na to, a b y  cho­
ra  ja k n a jw ie c e j  m ówiła . J e s t  to 
coś w ro d za ju  spowiedzi psych o­
terap eu tyczn ej .  L e k a rk a  s ta r a  się  
rozm aw iać  z ch o rą  w  ten sposób 
ab y  n ie  w y t r ą c a ć  j a j  z  k ręgu  je j  
ob łędnych m yśli . W y p y tu je  ob łą­
kaną, p od trzym ując  j e j  uro jenie .  
Techn ika  tego b ad an ia  przypom ­
ną w n ik l iw e  i p er f id n e  śledztwo, 
a dr. K o n s ta n c ja  P a s c a l  u trzym u ­
je .  że w ła śn ie  ty lko w tedy, k iedy 
o b łąkana  prowadzi dia log , można 
odkryć przyczynę  je j  schorzenia .

pułkowa na d an y  znak  odegrała 
m arsza  pułkowego, a  oddzia ły  przy  
b r a ły  p ostaw ę  zasad n iczą .  N a­
w p ro s t  baon ów  36 p, p. wTaz z 
d owódcą i dowódcą k om p an ji .  N a ­
przec iw ko u s ta w i ł  s ię  poczet .pro­
p orca  z 36 p. p. L .  A .  z dov.ódcą 
na p ra w em  skrzyd le .

T y s ią c e  oczów p a t rz ą  na pro- 
proczyk, k tó ry  odbiera  dowódca 
d yw iz j i  i w ręcza  dowódcy 36 p, 
p., pu łkow nikow i Ceedakowi.

O ddział p rezen tu je  broń, o r k i e ­
s t r y  w szystk ic h  pu łkó w  g r a j ą  
n asz  hym n, Z ję d rn y c h ,  o g o rza ­
ły c h  tw arz y  żo łn iersk ich  biło 
szczęście  i d u m a ;  w  n iektórych  
oczach  w ycz y ta łe m  w zruszen ie ,  
lub  dostojną p o w a g ę  —  i nic 
dz iwnego, oni n a j le p ie j  w iedzą, 
ile  tru d u  w y m a g a ło  to zw yc ię ­
s tw a  !

C isza .
N a g le  d a je  się. s łysząc  donośny 

g ło s  płk. C s a d e k a :
—  K o c h an i  żo łn ierze !  Dzień 

ś w ię ta  d yw iz j i  j e s t  szczególnie 
u r o c z y i ty  d ia  naszego pułku, 
dziś bow iem  dane je s t  nam po 
raz  p ierwszy o trzym ać z rą k  pana 
g e n e r a ła  proporzec strzelecki,  j a ­
ko n a gro d ę  za n aszą  sp raw n o ść  
b o jo w ą  i za  n aszą  w ytrz ym ało ść  
w  tr u d a c h  f izycznych .

D z ię k u je  wam , kochani żołnie­
rze, żeśc ie  um ieli zdobyć tę za­
s zczytn ą  nagrodę, d a ją c ą  nam 
m ian o  n a jlep szego  p ułku  d yw i­
zji i życzę  W am, ab yśc ie  umieli 
b ron ić  j e j  na  przysz łość ,  j a k  s ic  
Droni w  czasie  w o jn y  chorągw i 
p u łko w ej.

Pomnąc; na  tru d y ,  dzięki któ- 
ryrm zd obyliśc ie  proporzec, trzy­
m a jc ie  go mocno w  g a rś c i ,  ab y  
został  u nas na zaw sz e" .

P o  cerem o n ji  w ręczenie  pro­
porca, poczty odeszły  do sw yc h  
k om panij .  Je d n o c z eśn ie  przed 
stołem  z nagrodam i u s ta w i l i  się  
o f icero w ie ,  p od oficerow ie  i strze l  
c y  36 p p., a b y  odebrać  w ie le  in ­
n ych  na gró d ,  a m iędzy niemi 
s łyn n e  w  d y w iz j i  „ T y g r y s y " ,  
p :ę kną  a la b a s t ro w ą  rzeźbę, przed 
s t a w ia ją c ą  dw ie  w a lc zą c e  be- 
st je ,  za s t rze la n ie  z C K M , oraz 
kolum nę Z y g m u n ta  za strze lan ie  
z karab inu .

N a  zakończenie uroczystości 
odbyła  s ię  d e f i la d a  na szosie 
O sieck  P i la w a ,  k tó rą  p rz y ją ł  ge­
n era ł  B ończa  - Uzdowski, dowódz- 
ca  d yw iz j i .  J a k o  p ierw szy  m a ­
s zerow ał  t r iu m fa to r  tego dnia, 
36 p p. L e g j i  A kad em ick ie j  w y ­
k azu jąc  ra z  jeszcze  sw ą  karność

W  szpitalu, przy którym  zna j- im en t wręczenia .proporca " ,  
duje się  p a rk  o pow ierzchni 50 { Z a ra z  p*  M szy  i*.

w s p a n ia łą  postawę.
K. G.

cc i u śm iech a  się  bezm yślnie . W 
ręku trzymia kw iatek .  L e k a rk a  
P y ta  j ą :

—  Cóż ci zrobił  tw ój m ąż?  
P rz e c ie ż  k och ał eię B y ła ś  bardzo 
s z c z ę ś l iw a !  Czy cl zrobił k rzyw ­
d ę?  '

C h o ra  uśm iech a  s ię  pogodnie w  
d a lszym  c ią g u  —  Nie, n ie  zrobił 
j e j  k rz y w d y  A le  zabiła  go, bc ko­
chała innego. C h ociaż  tam ten  był 
gorszy od m ęża. Ł a jd a k  i oszust. 
A le  go koch ała .  Podnosi rękę do 
serca .

—  B y ł  tak i m i ły !  Pom agałam  
mu, d a w a ła m  p ien iąaze ,  J e g o  ob­
raz  tk w i w  m ojem  sercu

Je sz c z e  inn a  chora, nalcdn, tę ­
g a  kobieta w p a tru je  s ię  bezm yśl­
nie w  p rzestrzeń . M yś l i  s ta le  o 
sw oim  uro jo n ym  kochanku, k tó ry  
n ig d y  nie  is tn ia ł .  Tęskn i do tego 
w ytw o ru  s w e j  im a g in a c j i  i ż a ło ś ­
nie  sz loch a. N ik t  j e j  nie uspo ka­
ja .  P o w in n a  s ię  w yp łak a ć .  .T o  
p rzyn ies ie  u lg ę  j e j  nerwom

Idźmy d aie j  poprzez ogrud ko­
b iet  c h orych  z m iłośc i.  N a  nasze 
spotkanie  w ych od z i e w ysoka ,  
sm u k ła  kobieta B ło g i  uśm iech 
je s t  ro z lan y  n a  j e j  tw arzy .  W r ę ­
ku trz y m a  w alizę ,  z k ió r ą  wymu­
sza w  k ra in ę  sw ych  dziw acznych 
m arzeń . M atov ym, zdyszanym  
g łosem  ob w ieszcza .

—  J a  je stem  księżniczka Othon. 
C a ły  śwuat należy dc n .o jego ob- 
luDieńca. T ę  noc spędziłam  z nim 
na d a lek ie j  gwieździe. A le  tam  u- 
k ra d l i  mi klucze oa m ojego  p a ł a ­
cu. Gdzie są  klucze od m ojt-g j p a ­
ł a c u ’

Rozpoznanie lekarsk ie  s tw ie r ­
dziło, że ta  sm utna, b łędna „ k s ię ż ­
n iczk a"  to dziewczyna, k tó ra  do­
s ta ła  obłędu w sk u te k  przym uso­
wego celibatu.

—  I gd yby  ci w-szyscy autorzy  
kom edyj i skeczów nr tem at s ta  
rych  p an ien  p rzysz li  tu  k iedykoi 
w ie k  i zobaczyli te n ieszczęsne 1- 
s toty, które  o sza la ły  d latego, że w 
życiu  ich nie by ło  an i odrobiny 
m iłości,  napew no p rzes ta l ib y  p i ­
sa ć  n a  ten tem at —  dod a je  p an ­
na* P a s c a l .  ,

Za  sm utną  „k s ię żn ic z k ą "  posu­
w a  się  z trudem  o Kulach ja k a ś  
s ta rs z a  kobieta S p o g lą d a  b o leś­
nie, ża łośn ie .  W  rzeczyw isto śc i  
w ca le  nie je s t  k a le k a  i doskonale  
może chodzić o w ła s n y c h  s i łach . 
U d a je  je d n a k  i w m a w ia  w  siebie, 
że j ą  b o i1 noga. A  obok n ie j  idzie 
s ta rsz a ,  tę g a  kobieta .  Z bukietem  
w ręku . To też  o f ia r a  m iłości.  K o ­
c h a ła  s ię  w lekarzu . L e k a r z  ten 
s t r a c i ł  żonę i w ó w czas  stara, 
brzyd k a  p ann a  A m e l ja  z buk ie­
tem róż b ia ły c h  czeka ła  na nie­
go przed  w e jś c ie m  n a  cmentarz 
i p ow ied z ia ia  do niego —  pocie­
szę cię. A  potem, k ied y  w zgard z ił  
j e j  m iłośc ią ,  u s i ło w ała  zastrzelić  
się, w re sz c ie  w p a a ła  w  obłęd.

N a  tr a w n ik  w  tym dziwnym  o- 
grodzie  p ad a  n a g le  b la sk  św iatła  
słonecznego, odbitego w lusterku 
W  lu sterk u  p rz eg ląd a  się jak . .ś  
chora. W g ła d k ie j  pow ierzchni od­
b i ja  s ię  w izerunek  kobiety o o- 
blędnem spo jrzen iu  i skrzyw .one j 
ja k b y  spazmem tw arzy ,  okolonej 
potarga  nem; w łosam i.  T e  w s z y s t ­
kie  kobiety, które tu s ię  znaidu- 
ją .  m a ja  ten sam  w y r a z  tw arzy ,  
to sam o spo jrzen ie ,  nieomal te sa 
me ry s y .  S ą  tło s ieb ie  w szystkie  
podobne, m a ją  je d n a k o w a  maskę.

K obiety ,  dotknięte  s t r z a łą  E r o ­
sa, który  osza la ł .

D otychczas  —  powiada gen. 
D ouhet —  n a w e t  śród w o jsko­
w yc h  mało j e s t  tak ich ,  którzy  tę 
w ie lk ą  zmianę na leżyc ie  ocenili ,  
a  je szcze  m nie j tych , k tórzy  j ą  
zrozumieli. W szysc y  w c ią ż  trz y ­
m a ją  s ię  kurczow o ty ch  sposo­
bów p row ad zen ia  w o jn y ,  ja k ie  im 
przekazała  t r a d y c ja  i w ys tu d io ­
w ane działa. A le  p rzysz iość  na le ­
ży do tego narodu, k tó ry  i d u c h o ­
wo i pcd względem  wojskowym 
n a jsz y b c ie j  p rz ygo to w ać  s ię  z d o ­
ła do tak ie j  w o jn y  p ow ietrznej 1 
n a j ła t w ie j  zerw ie  z tra d yc ją .

J a k  sobie D ouhet tę  w o jn ę  po­
w ie trz n ą  w y o b ra ż a ?  N a jw y ż e j  w 
k i lk a  godzin po w ypow iedzen iu  
w o jn y ,  a może n a w e t  przed  zer­
w aniem  sto sun kó w  dyplo m atycz­
nych, w zm ogą  się  l iczne e sk a d ry  
sam olotów, ob ład o w an ych  c ię i-  
kiemi bombami, i s k ie r u ją  s ię  do 
sw ego celu —  dc n ie p rz y ja c ie l ­
skiego zaplecza. Żaden z nich  n a ­
w e t  ch w il i  s ię  nie za trz ym a  n ad  
okopami n ie p rz y ja c ie lsk im i.  B y ­
łoby to bezcelowe ze w zględ u  n a  
olDrzymie p rz es  ;rzenie, k tó re  o ■ 
be jm u je  broń lotnicza, s ię g a ją c a  
nietylko k ilom etry  w  górę , a le  I 
setki k ilom etrów  wgłąD danego 
k^aju,

D latego  Leż ge n e ra ł  j e s t  prze­
c iw nikiem  szybkich  sam olotów , a  
zaw rotne  szybkości u w a ż a  n aw e t 
za zupełn ie  bezcelowe, za  zbytek 
niczym  n ie u sp ra w ie d liw io n y .  .We­
d ług  niego sam o loty  p ow in n y  być  
bardzo duże i bardzo  s i ln e  p r a w ­
dziwe k rążo w n ik i  p o w : etrzne, mo­
g ą c e  z a b ra ć  z sobą  olorzym ie  m a­
sy  bomb i broni,  a b y  w  ra z ie  po­
trzeby  skuteczn ie  s ta w ić  czoło 
p ośc igo w ym  samolotom  nieprzy­
ja c ie la .

Gen D ouhet je s t  przekonany, że 
p ie rw sze  e ta p y  ta k ie j  w a lk i  spo­
w o d u ją  bardzo liczne i dotkliwe 
s t r a ty ,  że n ie ła tw o  dotrzeć będzie 
irożna nad  m ia sta  n ie p rz y ja c ie l ­
skie  ,Iecz p rz y  n a jw ię k s z y c h  n a ­
w e t  s t r a t a c h  te  sam oloty, które  
o ca le ją ,  n a jz u p e łn ie j  w y s ta r c z ą  do 
p oczyn ien ia  ta k ic h  spustoszeń, i e  
s u a  m o ra ln a  n ie p rz y ja c ie la  będzie 
ca łko w ic ie  z łam ana.

—  U m o w y  m ięd zyn aro d ow e?  A  
ktoby s ię  o nie troszczy ł —  p o ­
w ia d a  z p o g a rd ą  D o u h e t  K t o  w a l  
czy na śm ierć  i życie  —  a  inaczej 
d z is ia j  w a lk i  s ię  n ie  prow-adzi —  
ten ma św ię te  p raw o k orzystan ia  
z w sze lk ich  środków  i sposobów, 
bo l . iaczej sam  pójdz ie  n a  dno. 
B y ło b y  sz a le ń stw e m  n a ra ż ać  w łaa  
n y  n aró d  n a  n ieszczęśc ie  i k lęskę  
ty lko d latego, ab y  nie THMtąpić 
wbrew ja k im ś  ta m  pap iero w ym  
układom. T e  og ra n icz e n ia  s a  Je ­
dynie ok ła m yw a n iem  s ię  o  ch a­
ra k te rze  m iędzynarod ow ym , sko­
ro w e  w sz y stk ic h  k r a ja c h  na 
św iec ie  p row adzone s ą  b a d a n ia  
nad udoskonaleniem  pazow  t r u ją ­
cych, a p rzec ie  n ik t w  to n ie  w ie ­
rzy, te  te  b a d a m a  robione są ty l­
ko d la  ce lów  n auk ow ych .

—  P o w ie c ie  na to —  z w ra c a  się  
D ouhet do p rz ec iw n ik ó w  sw e j  
teo r ji ,  —  że n ie p rz y ja c ie l  rozpo­
rządzę art y ter j ą  zen itow ą i i e  j e ­
go sam o loty  będ ą  p ró b o w a ły  znisz 
czyć e sk a d ry  n a p astn ika .  A le  t a ­
ka obrona je s t  n iem ożliw a, gd yż  
k ażd y  k r a j  p o s ia d a  n iezliczoną 
i lość  m iast ,  ośrodków  przem ysło­
w yc h  i w ęzłów  k o m u n ik acy jn ych .  
A ponieważ n ig d y  nie m ożna zgó- 
ry  przew idzieć  celu danego a taku  
powietrznego, w ię c  obron a w sz yst  
kich tych  punktów  je s t  niepodo­
bieństw em .

D aw n ie j ,  aby  dotrzeć do ja k ie ­
goś punktu wt k r a ju  n ie p rz y ja c ie l ­
skim, trzeba było pc drodze z ła­
m ać opór a rm ji  tego k r a ju .  Dziś  
nie jest- to konieczne, - „ t a re re  
m ieć o ty le  s i ln ą  f lo tę  p ow ietrz ­
ną, aby  choć k ilka  sam olotów  zćo 
lało dotrzeć do n ie p rz y ja c ie lsk ie ­
go zaplecza.

N szczeń j  f lo ty  pow ietrznej 
n ie p rz y ja c ie la  nie je s t ,  w e d łu g  
Douheta, koniecznie . Z re s z tą  n ie ­
p rz y ja c ie l  może ta k ie j  w a lk i  nie 
p rz y ją ć .  A le  zato można doszczęt­
nie zn .szczyć w szystk ie  je g o  o- 
środki przem ysłow e, porty ,  d w or­
ce i t. d., m ożna w re sz c ie  ca łko­
w ic ie  w ytęp ić  lud ność  m iast .  W 
j a k ; s p o só b ’  Je d n y m  ze sposebów  
a ia k o w a n .a  z p o w ie trz a  s a  osło­
ny gazowe, które  robi s ię  z g a ­
zów, c ięższych  od p ow ietrza .  O- 
s łona je s t  zupełnie  n iewidoczna, 
os iada  stopniow o nad m iastem  1 
n iszczy w nim w szystko  —  od d a ­
chów aż  do p iw nic . N ie  oca le je  
nic i nikt. K to  taki a tak  przeży je ,  
w ym usi na rządzie, by p rzesta ł  
prow ad zić  w o jn ę !


